
  
    
      
    
  


  

  Lucy King


  Nie wszystko złoto…


  Tłu­ma­cze­nie:

  Mał­go­rza­ta He­sko-Ko­ło­dziń­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  „Hej, Bel­la!


  Alex po­znał w pra­cy fa­ce­ta dla Cie­bie – sin­giel, nie­sa­mo­wi­te cia­cho, a do tego by­stry. Bar­dzo chciał­by się z Tobą spo­tkać. Wiem, że nie prze­pa­dasz za rand­ka­mi w ciem­no, ale ja też go po­zna­łam i daję sło­wo, że do Cie­bie pa­su­je. Co Ty na to?


  Uści­ski, Pho­ebe


  PS Co pla­nu­jesz na swo­je uro­dzi­ny?”


  Bel­la przez mo­ment za­sta­na­wia­ła się, ile cza­su za­ję­ło­by jej od­pi­sa­nie: „Po moim tru­pie” oraz: „Scho­wać się pod koł­drę i nie wy­cho­dzić”. Jesz­cze raz prze­czy­ta­ła mejl, któ­ry wła­śnie przy­szedł, i po­pa­trzy­ła na ze­gar. Za dzie­sięć mi­nut, punk­tu­al­nie o dru­giej, mia­ła umó­wio­ne spo­tka­nie, więc zo­sta­ła jej jesz­cze chwi­la na od­po­wiedź.


  Na ja­kiej pla­ne­cie żyła Pho­ebe? Nie prze­pa­dasz za rand­ka­mi w ciem­no? Nie­do­po­wie­dze­nie roku. Czyż­by za­po­mnia­ła o nie­zli­czo­nych wie­czo­rach spę­dzo­nych na oma­wia­niu nie­uda­nych ran­dek Bel­li? Jak mo­gła za­po­mnieć o męż­czyź­nie, któ­ry oplu­wał Bel­lę ja­dem za każ­dym ra­zem, gdy otwie­rał usta, albo o tym, któ­ry przez cały wie­czór roz­ma­wiał z jej de­kol­tem? I jesz­cze o fa­ce­cie, któ­ry naj­pierw za­pro­po­no­wał po­dział kosz­tów ko­la­cji, na któ­rą ją za­pro­sił, a po­tem wy­jął kal­ku­la­tor, by do­kład­nie ob­li­czyć wy­so­kość jej czę­ści na­piw­ku?


  Wy­glą­da­ło na to, że Pho­ebe osza­la­ła z ra­do­ści przy Alek­sie, a pla­ny ma­try­mo­nial­ne po­chło­nę­ły ją do tego stop­nia, że pa­mięć za­czę­ła jej szwan­ko­wać.


  Bel­la zmarsz­czy­ła brwi, igno­ru­jąc ukłu­cie za­zdro­ści. Ni­g­dy nie ukry­wa­ła, że ogrom­nie pra­gnie sta­bi­li­za­cji. Spę­dzi­ła dzie­ciń­stwo u boku mat­ki, któ­ra zu­peł­nie nie umia­ła po­ukła­dać so­bie ży­cia, a w pew­nym mo­men­cie wręcz otar­ła się o prze­stęp­stwo. Bel­la oba­wia­ła się sta­gna­cji, nie była jed­nak zde­spe­ro­wa­na – przy­naj­mniej jesz­cze nie. Po­my­śla­ła kwa­śno, że sko­ro zna­jo­my Alek­sa był aż tak atrak­cyj­ny, in­te­li­gent­ny i za­moż­ny, jak twier­dzi­ła Pho­ebe, to dla­cze­go nie zna­lazł so­bie żony albo przy­naj­mniej dziew­czy­ny?


  Je­śli cho­dzi o uro­dzi­ny, to wła­ści­wie nie mia­ła nic do ce­le­bro­wa­nia. Daw­no temu, gdy li­czy­ła so­bie za­le­d­wie dwa­dzie­ścia pięć lat, ktoś spy­tał ją, gdzie wi­dzi sie­bie za dzie­sięć lat. Od­par­ła bez wa­ha­nia, że bę­dzie sze­fo­wą wiel­kiej fir­my o mi­lio­no­wych ob­ro­tach, a tak­że za­ło­ży ro­dzi­nę, uro­dzi dzie­ci i zy­ska po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa, któ­re­go za­wsze pra­gnę­ła. Wte­dy nie wąt­pi­ła, że tak wła­śnie się sta­nie.


  Nie­ste­ty, nic z tego nie wy­szło. Jako trzy­dzie­sto­pię­cio­lat­ka na­dal była sin­giel­ką. Na ho­ry­zon­cie na­wet nie ma­ja­czył się cień ewen­tu­al­ne­go part­ne­ra, już nie wspo­mi­na­jąc o dzwo­nach we­sel­nych i po­tom­stwie. Ostat­nie, cze­go pra­gnę­ła, to świę­to­wa­nie po­raż­ki w ży­ciu oso­bi­stym.


  Wła­ści­wie to ku­si­ło ją, żeby rzu­cić się na pod­ło­gę i za­cząć się po niej ta­rzać, wy­jąc z roz­pa­czy, nie była jed­nak hi­ste­rycz­ką. Nie ro­zu­mia­ła, w któ­rym miej­scu po­peł­ni­ła błąd. Była prze­cież sto­sun­ko­wo atrak­cyj­na, in­te­re­su­ją­ca i dow­cip­na, a do tego cał­kiem in­te­li­gent­na. Na­wet nie była spe­cjal­nie wy­bred­na. Nie szu­ka­ła męża o buj­nej czu­pry­nie i im­po­nu­ją­cej mu­sku­la­tu­rze, nie ma­rzy­ła o fa­jer­wer­kach, wi­do­wi­sko­wym sek­sie czy wa­ka­cjach w pię­cio­gwiazd­ko­wych ho­te­lach. Pra­gnę­ła je­dy­nie, aby męż­czy­zna był go­tów za­an­ga­żo­wać się w zwią­zek i wy­ka­zać się lep­szą lub gor­szą zdol­no­ścią po­wstrzy­my­wa­nia po­pę­dów cie­le­snych, a to nie­co ogra­ni­cza­ło jej pole ma­new­ru. Naj­wy­raź­niej ocze­ki­wa­nie od męż­czy­zny mi­ni­mum przy­zwo­ito­ści było nie­sły­cha­ną fa­na­be­rią.


  Bel­la wes­tchnę­ła cięż­ko i ukry­ła twarz w dło­niach, za­sta­na­wia­jąc się nad swo­ją sy­tu­acją.


  Może jed­nak była zbyt wy­bred­na? Kie­dy ma się już do­brze po trzy­dzie­st­ce i jest się sin­giel­ką, nie za bar­dzo moż­na prze­bie­rać w męż­czy­znach. Ko­bie­ta, któ­ra chce się z kimś zwią­zać, musi wy­pró­bo­wy­wać każ­dą nada­rza­ją­cą się spo­sob­ność. Inna spra­wa, że po se­rii rand­ko­wych ka­ta­strof Bel­la wo­la­ła zre­zy­gno­wać z dal­szych po­szu­ki­wań. Może więc nie było nic dziw­ne­go w tym, że to, cze­go pra­gnę­ła od dwu­dzie­stu lat, wciąż po­zo­sta­wa­ło w sfe­rze ma­rzeń. In­ny­mi sło­wy, nie­wy­klu­czo­ne, że po­win­na prze­stać za­cho­wy­wać się jak de­fe­tyst­ka i dać szan­sę zna­jo­me­mu Alek­sa. Nie mia­ła prze­cież zbyt wie­lu in­nych moż­li­wo­ści.


  Poza tym, czy jed­na rand­ka na­praw­dę mu­sia­ła być strasz­na? Za­miast w skry­to­ści du­cha ru­gać Pho­ebe, po­win­na być jej wdzięcz­na za ko­lej­ną szan­sę. Grunt to po­zy­tyw­ne my­śle­nie. Nie­wy­klu­czo­ne, że zna­jo­my Alek­sa oka­że się tym Jed­nym Je­dy­nym.


  Bel­la po­ru­szy­ła pal­ca­mi i szyb­ko wy­stu­ka­ła od­po­wie­dzi, czy­li: „Brzmi obie­cu­ją­co” i: „Sta­ram się o tym nie my­śleć”. Po chwi­li wa­ha­nia klik­nę­ła ikon­kę „Wy­ślij”.


  Nie­mal na­tych­miast roz­legł się dźwięk brzę­czy­ka. Bel­la ze­rwa­ła się na rów­ne nogi i uświa­do­mi­ła so­bie, że jest punkt dru­ga. Klient z pew­no­ścią ocze­ki­wał do­świad­czo­ne­go ju­bi­le­ra, a nie roz­mem­ła­nej ko­bie­ty, któ­ra nie robi nic in­ne­go, tyl­ko uża­la się nad sobą. Tyl­ko skon­cen­tro­wa­ny na pra­cy fa­cho­wiec mógł rze­tel­nie wy­ce­nić przy­nie­sio­ne przed­mio­ty.


  Z wy­sił­kiem przy­wo­ła­ła uśmiech na twarz, unio­sła gło­wę, a na­stęp­nie prze­szła z pra­cow­ni do czę­ści skle­po­wej. W tym sa­mym mo­men­cie za­mar­ła i wstrzy­ma­ła od­dech z wra­że­nia.


  Ubra­ny w gra­na­to­wy płaszcz, wy­so­ki i ciem­no­wło­sy męż­czy­zna, któ­ry przy­ci­skał dłoń do szy­by, żeby le­piej wi­dzieć wnę­trze sa­lo­nu, pre­zen­to­wał się re­we­la­cyj­nie. Od razu za­uwa­ży­ła jego opa­le­ni­znę, któ­rej z całą pew­no­ścią nie moż­na było przy­pi­sać lon­dyń­skie­mu słoń­cu w paź­dzier­ni­ku.


  Bel­la z wy­sił­kiem prze­łknę­ła śli­nę. Kie­dy roz­ma­wia­li przez te­le­fon, głos męż­czy­zny wy­dał jej się bar­dzo sek­sow­ny, ale na­wet nie przy­szło jej do gło­wy, że da się po­wie­dzieć to samo o jego wy­glą­dzie. Z do­świad­cze­nia wie­dzia­ła, że po­dob­na współ­za­leż­ność zda­rza się wy­jąt­ko­wo rzad­ko. Wil­liam Ca­me­ron był jed­nak rów­nie atrak­cyj­ny jak jego głos, do tego wy­glą­dał na jej ró­wie­śni­ka. Mi­mo­wol­nie za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy jest sin­glem.


  Na wi­dok Bel­li uprzej­mie się uśmiech­nął, a jej mo­men­tal­nie za­schło w ustach. Mia­ła nogi jak z waty i po­czu­ła dziw­ny ucisk w brzu­chu. Rzad­ko kie­dy tak re­ago­wa­ła na wi­dok męż­czy­zny.


  Tym­cza­sem on py­ta­ją­co uniósł brwi i po­now­nie się uśmiech­nął, jak­by do­brze wie­dział, co jej cho­dzi po gło­wie. Jesz­cze raz przy­ci­snął gu­zik dzwon­ka, co wy­rwa­ło Bel­lę z osłu­pie­nia. Zi­ry­to­wa­na na sie­bie, po­my­śla­ła, że musi na­tych­miast wziąć się w garść. Trzy­ma­nie klien­ta za drzwia­mi i ga­pie­nie się na nie­go cie­lę­cym wzro­kiem było wy­jąt­ko­wo nie­pro­fe­sjo­nal­ne.


  Spo­koj­nym kro­kiem po­de­szła do sze­ro­kie­go sto­łu w ką­cie skle­pu i zer­k­nę­ła na swo­je od­bi­cie w lu­strze nad me­blem.


  Wiel­kie nie­ba!


  Nie trze­ba było ja­sno­wi­dza, żeby się zo­rien­to­wać, o czym my­śla­ła. Do­szła do wnio­sku, że gdy nie­zna­jo­my na nią spoj­rzy z bli­ska, od razu wszyst­kie­go się do­my­śli – o ile jesz­cze tego nie zro­bił. Mia­ła za­ró­żo­wio­ne po­licz­ki, od­dy­cha­ła płyt­ko i nie­rów­no, a jej pier­si uno­si­ły się gwał­tow­nie i opa­da­ły. Za­sta­na­wia­jąc się, czy przy­pad­kiem nie upa­dła na gło­wę, po­chy­li­ła się i wci­snę­ła gu­zik pod bla­tem. Po­my­śla­ła, że bez wąt­pie­nia wy­sy­ła jed­no­znacz­ne sy­gna­ły i za­czę­ła się za­sta­na­wiać, co zro­bić, żeby nad sobą za­pa­no­wać.


  Praw­do­po­dob­nie na do­bry po­czą­tek po­win­na prze­stać ga­pić się jak sro­ka w gnat na każ­de­go męż­czy­znę, któ­ry jej zda­niem mógł się nada­wać na ewen­tu­al­ne­go męża. Ode­tchnę­ła głę­bo­ko i z przy­kle­jo­nym do twa­rzy uśmie­chem otwo­rzy­ła drzwi. Po­win­na za­cho­wy­wać się chłod­no, z dy­stan­sem i uprzej­mie, jak praw­dzi­wa spe­cja­list­ka. Prze­cież była w sta­nie za­pa­no­wać nad emo­cja­mi.


  Uśmiech­nę­ła się sze­rzej i ru­szy­ła przed sie­bie, ale chwi­lę póź­niej zno­wu sta­nę­ła jak słup soli. Sa­lon nie był mały, ale gdy nie­zna­jo­my prze­kro­czył próg, od­nio­sła wra­że­nie, że cały tlen gdzieś znik­nął i przez jed­ną upior­ną se­kun­dę była pew­na, że upad­nie. Z tru­dem za­blo­ko­wa­ła nogi w ko­la­nach, mo­dląc się w du­chu, żeby zdą­ży­ła dojść do sie­bie, za­nim atrak­cyj­ny klient co­kol­wiek za­uwa­ży.


  Bez od­dzie­la­ją­cej ich ba­rie­ry szkła mu­sia­ła przy­znać, że się nie po­my­li­ła i że fak­tycz­nie nie­zna­jo­my ro­bił nie­sa­mo­wi­te wra­że­nie. Pa­trzy­ła na jego krót­kie czar­ne wło­sy, oczy nie­bie­skie jak io­lit i ko­ści po­licz­ko­we, któ­re wy­glą­da­ły jak wy­rzeź­bio­ne w mar­mu­rze. Był szczu­pły, lecz mu­sku­lar­ny, i pach­niał wy­jąt­ko­wo in­te­re­su­ją­co: drze­wem san­da­ło­wym i ja­ki­miś ko­rzen­ny­mi przy­pra­wa­mi.


  Bel­la po­my­śla­ła z re­zy­gna­cją, że nici z chło­du, dy­stan­su i uprzej­mo­ści. Była roz­go­rącz­ko­wa­na i czu­ła, że za­cho­wu­je się po pro­stu głu­pio, ni­czym na­sto­let­nia fan­ka na wi­dok ido­la.


  Drzwi się za­mknę­ły, a za­mek au­to­ma­tycz­nie szczęk­nął. Męż­czy­zna za­marł, wzdry­gnął się i nie­co zbladł pod moc­ną opa­le­ni­zną. Przez chwi­lę za­sta­na­wia­ła się, skąd ta re­ak­cja, ale w ułam­ku se­kun­dy wy­le­cia­ło jej to z gło­wy, gdy nie­zna­jo­my uważ­nie przyj­rzał się jej twa­rzy i syl­wet­ce.


  – Dzień do­bry – przy­wi­ta­ła się i wy­cią­gnę­ła rękę. – Bel­la Scott.


  – Will Ca­me­ron – od­parł ni­skim gło­sem, za­ci­ska­jąc pal­ce na jej dło­ni.


  Prze­szył ją dreszcz i za­czę­ła się za­sta­na­wiać, co by się sta­ło, gdy­by te­raz zro­bi­ła krok do przo­du, wspię­ła na pal­ce i po­ca­ło­wa­ła go w usta, a na­stęp­nie za­rzu­ci­ła mu ręce na szy­ję i przy­war­ła do nie­go.


  Ode­tchnę­ła głę­bo­ko, żeby choć tro­chę się uspo­ko­ić.


  – Pro­szę, niech pan sia­da. – Wska­za­ła dło­nią krze­sło po dru­giej stro­nie sto­łu.


  Will usiadł i zno­wu na nią po­pa­trzył.


  – Dzię­ku­ję, że zgo­dzi­ła się pani spo­tkać ze mną w tak krót­kim cza­sie – po­wie­dział.


  – Nie ma pro­ble­mu.


  Po­nie­waż w jego obec­no­ści mia­ła jed­nak pro­blem – z od­dy­cha­niem – za­czę­ła ża­ło­wać, że nie wy­krę­ci­ła się od spo­tka­nia. Od­kąd je­den z jej na­szyj­ni­ków po­ka­za­no pod­czas Ty­go­dnia Mody na wy­bie­gu, Bel­la pra­co­wa­ła wię­cej niż kie­dy­kol­wiek, wręcz za dużo. Mimo to cza­ru­ją­cy głos Wil­la w słu­chaw­ce spra­wił, że za­pra­gnę­ła po­znać go oso­bi­ście.


  – Jak ro­zu­miem, ma pan klej­no­ty do wy­ce­ny – ode­zwa­ła się, do­szedł­szy do wnio­sku, że już za póź­no na żal.


  – Ow­szem – po­twier­dził.


  – Czy cho­dzi o kwe­stie zwią­za­ne z ubez­pie­cze­niem?


  – O za­twier­dze­nie waż­no­ści te­sta­men­tu.


  – Ro­zu­miem – wes­tchnę­ła. – Ser­decz­nie współ­czu­ję.


  Jego usta wy­krzy­wi­ły się w peł­nym go­ry­czy uśmie­chu.


  – To tyl­ko jed­na z for­mal­no­ści, przez któ­re trze­ba prze­brnąć. – Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  Nie­zu­peł­nie o to cho­dzi­ło Bel­li, ale jego zwią­zek ze zmar­łym nie był jej spra­wą. Szcze­rze mó­wiąc, in­te­re­so­wa­ło ją przede wszyst­kim to, co przy­niósł do wy­ce­ny. Może i ro­bi­ła ka­rie­rę jako pro­jek­tant­ka bi­żu­te­rii, ale gem­mo­lo­gia po­zo­sta­wa­ła jej pierw­szą mi­ło­ścią.


  – Mogę rzu­cić okiem na to, o czym pan wspo­mi­nał pod­czas na­szej roz­mo­wy? – spy­ta­ła.


  Się­gnął do kie­sze­ni, a na­stęp­nie po­chy­lił się i pod­su­nął Bel­li pier­ścio­nek. Wstrzy­ma­ła od­dech, za­uro­czo­na jego pięk­nem. Wzię­ła go do ręki, ob­ró­ci­ła naj­pierw w jed­ną stro­nę, po­tem w dru­gą. Bry­lant o szma­rag­do­wym szli­fie osa­dzo­ny był w pla­ty­no­wej ob­rącz­ce i po­ły­ski­wał w pro­mie­niach je­sien­ne­go słoń­ca, któ­re na mo­ment prze­bi­ły się przez gę­stą za­sło­nę cięż­kich chmur. Ka­mień nie­wąt­pli­wie li­czył so­bie co naj­mniej trzy ka­ra­ty, do tego był nie­ska­zi­tel­nie czy­sty, są­dząc po ide­al­nie sy­me­trycz­nych roz­bły­skach świa­tła.


  – No i co pani o tym my­śli? – za­py­tał Will.


  Gdy­by się za­rę­czy­ła, chcia­ła­by otrzy­mać wła­śnie taki pier­ścio­nek.


  – Jest pięk­ny – mruk­nę­ła z nie­ukry­wa­ną za­zdro­ścią.


  – Nie ob­cho­dzi mnie, jak wy­glą­da – po­wie­dział Will oschle. – In­te­re­su­je mnie tyl­ko jego war­tość.


  Bel­la rap­tow­nie skie­ro­wa­ła na nie­go wzrok, zu­peł­nie jak­by po­wie­dział strasz­li­wą he­re­zję. Nie ro­zu­mia­ła, jak kto­kol­wiek ob­da­rzo­ny ludz­ki­mi uczu­cia­mi mógł po­zo­stać nie­wzru­szo­ny w ob­li­czu tak cu­dow­ne­go przed­mio­tu.


  Cóż, sto­su­nek tego męż­czy­zny do wspa­nia­łej bi­żu­te­rii rów­nież nie był jej spra­wą. Will Ca­me­ron przy­szedł tu­taj wy­łącz­nie po to, żeby do­ko­nać wy­ce­ny, a nie wy­słu­chi­wać wy­kła­dów o ka­mie­niach szla­chet­nych. Było ja­sne, że nie miał ocho­ty po­zna­wać jej zda­nia na te­mat lu­dzi, któ­rzy przed­kła­da­ją war­tość ma­te­rial­ną nad sen­ty­men­tal­ną. Po­my­śla­ła, że pew­nie brak mu wraż­li­wo­ści, i się­gnę­ła po lupę. Spra­wiał wra­że­nie czuj­ne­go cy­ni­ka, a więc sta­now­czo nie był w jej ty­pie, na­wet po­mi­mo nie­zwy­kłej apa­ry­cji.


  Bel­la z wy­sił­kiem sku­pi­ła uwa­gę na pier­ścion­ku i ob­ró­ci­ła go w pal­cach, aby le­piej wi­dzieć. Prze­chy­li­ła klej­not i przy­su­nę­ła go bli­żej oczu. Na­gle po­czu­ła ukłu­cie zdu­mie­nia i przy­szło jej do gło­wy, że może szkło po­więk­sza­ją­ce ma ja­kieś nie­do­stat­ki albo wzrok się jej po­gor­szył. A może po pro­stu cho­dzi­ło o to, że Will wpa­try­wał się w nią, przez co trud­niej się jej pra­co­wa­ło.


  – Czy sta­ło się coś złe­go? – za­nie­po­ko­ił się.


  Bel­la opu­ści­ła lupę i spoj­rza­ła na go­ścia.


  – Czy miał­by pan coś prze­ciw­ko temu, gdy­bym prze­pro­wa­dzi­ła jesz­cze je­den test? – spy­ta­ła.


  – Bar­dzo pro­szę.


  Bel­la wy­cią­gnę­ła z szu­fla­dy ka­mień pro­bier­czy i de­li­kat­nie po­tar­ła pier­ścion­kiem o jego po­wierzch­nię. Po­tem na­la­ła na ślad odro­bi­nę pły­nu i spraw­dzi­ła re­zul­tat. Przy­naj­mniej pod tym wzglę­dem nie było naj­go­rzej.


  – Czy przy­niósł pan jesz­cze coś, co chciał­by pan wy­ce­nić?


  Ski­nął gło­wą, się­gnął do kie­sze­ni płasz­cza i wy­sy­pał ich za­war­tość na stół. Bel­la spoj­rza­ła na jego dło­nie i mi­mo­wol­nie wy­obra­zi­ła so­bie, jak wę­dru­ją po jej cie­le, ba­da­ją je, piesz­czą i głasz­czą. Wi­zja była tak re­ali­stycz­na, że Bel­li zro­bi­ło się go­rą­co.


  Na mi­łość bo­ską, to na­praw­dę mu­sia­ło się za­koń­czyć! Jesz­cze ni­g­dy nie była tak roz­ko­ja­rzo­na, a już z całą pew­no­ścią nie wte­dy, gdy w grę wcho­dzi­ła bi­żu­te­ria. Bio­rąc pod uwa­gę od­kry­cie, któ­re­go wła­śnie do­ko­na­ła, nie mo­gła so­bie po­zwo­lić na de­kon­cen­tra­cję.


  Z tru­dem prze­łknę­ła śli­nę i po­chy­li­ła się nad przed­mio­ta­mi le­żą­cy­mi na sto­le. Tak, były zu­peł­nie wy­jąt­ko­we, a je­śli w do­dat­ku nie mia­ła do czy­nie­nia ze sztucz­ną bi­żu­te­rią, mu­sia­ły być war­te for­tu­nę.


  – Mogę? – spy­ta­ła, spo­glą­da­jąc na Wil­la.


  – Oczy­wi­ście.


  Pod­nio­sła sza­fir w sty­lu art deco oraz dia­men­to­wą brosz­kę, a na­stęp­nie odło­ży­ła jed­no i dru­gie, żeby się­gnąć po zło­ty na­szyj­nik ze szma­rag­da­mi. Prze­su­nę­ła go mię­dzy pal­ca­mi. Czu­ła się jak dziec­ko w skle­pie ze sło­dy­cza­mi. Po­my­śla­ła, że je­śli Will Ca­me­ron miał wię­cej ta­kich klej­no­tów, nie­wąt­pli­wie był wła­ści­cie­lem cał­kiem spo­rej ko­lek­cji kosz­tow­no­ści.


  O ile, rzecz ja­sna, jej po­dej­rze­nia nie oka­żą uza­sad­nio­ne.


  Bel­la wy­szpe­ra­ła w szu­fla­dzie inną lupę i przy­go­to­wa­ła się do spraw­dze­nia po­zo­sta­łej bi­żu­te­rii. Prze­pro­wa­dzi­ła te same te­sty na wszyst­kich klej­no­tach. Po­wo­li i uważ­nie obej­rza­ła każ­dy ka­mień, po­wta­rza­jąc so­bie przy tym, że nie usi­łu­je zy­skać na cza­sie, tyl­ko po pro­stu chce mieć nie­za­chwia­ną pew­ność. Tak na­praw­dę jed­nak zwle­ka­ła zu­peł­nie ce­lo­wo, po­nie­waż z każ­dą mi­ja­ją­cą mi­nu­tą czu­ła co­raz więk­szy ucisk w gar­dle.


  W koń­cu odło­ży­ła ostat­ni klej­not i stłu­mi­ła wes­tchnie­nie. Nie wie­dzia­ła, z ja­kie­go po­wo­du jest bar­dziej roz­cza­ro­wa­na – czy cho­dzi­ło o nią samą i jej na­iw­ne ilu­zje, czy też o Wil­la Ca­me­ro­na, któ­re­go in­te­re­so­wa­ła wy­łącz­nie war­tość przed­mio­tów, więc cze­ka­ło go nie­uchron­ne roz­cza­ro­wa­nie.


  – I jak? – spy­tał, uno­sząc brwi.


  – Oba­wiam się, że nie mogę prze­pro­wa­dzić wy­ce­ny tej bi­żu­te­rii – od­par­ła ostroż­nie.


  – Dla­cze­go?


  Wie­dzia­ła, że nie zdo­ła zła­go­dzić cio­su. Mo­gła je­dy­nie li­czyć na to, że nie ma do czy­nie­nia z czło­wie­kiem, któ­ry strze­la do po­słań­ca.


  – Po­nie­waż jest sztucz­na – oznaj­mi­ła bez ogró­dek.
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